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w Rad?m8ku "Gos?cz~ń~ki ł'rdciszek 
w 'Val'szawie, IV Dąbrowie " Tomaszewski J. w Ra.wle "E, Suhmlorska. 

~ 
Wschodzi już gwiazda Betleemu, rodzi 

się mistrz nad mistrze, reformator nad re­
formatory świata, po wszystkie jego ist· 
nienia wieki-ten, co ma przez wieki wie­
ków świecić wzniosłym przykładom "8zyst­
kim pokolenioml .. 

I zaiste, guyby szczytna Jego nauka 
mogła się przyjąć i rozwinąć na nieuro­

dzajnym i jałowym IZruncie natury ludzkiej, 
jakżeby inaczej wyglądał ten świat, pełen 
zbrodni i nieprawośd? .. 

Miusto wzajemnej nienawiśoi, jarzma i 
wojen-królowałyby zgoda, miłość i spra­
wiedliwość, człowiek człowiekowi byłby nie 
wrogiem ale bratem i nad nieszczęanym 

tym globem nie czarna noc rozpościerałaby 
swe skrzydła, ale anioł wiecznego spokoju, 
światłości słońoe ! 

Ol Mistrzu Boski-ozemuż natura nasza 
tuk ułomna, lub nauka Twojl1 tak wzniosła, 

że aż niewcielonn! Czemuż Cię tylko wiei· 
bić, a nie naśladować jesteśmy w Etanie I •• 

Nad czarnlł nocą dni obecnych zjaw się, 

o! zjaw się na nowo święta gwiazdo Be­
tleemu, zwiastuj nam jasne dni ukoj enia, 
IIpraw, by najlepsi z n~s, modląc się, nie 

potrzebowali wołać: "Ś więty Boże! cóż się 
dzieje w świecie? Jakże uroczo - jakże 0-

brzypliwie zarazem: zewsząd pmwda się 

wykluwa, a kłamstwo przemaga wsz~dzie; 
w sprawach publioznyoh prywata, w pry­
watnyoh zakała; próżność si~ święci, li cno­
ta próżnuje; Bożego słowa każdy uźywa 

albo nadużywa, alo nikt \V niem nie żyje 
i ono nie żyje w nikim! Braterstwo ludzi 
u ludów się ~łosi, a Kainowe zbrodnie 
przeszły od ludzi do ludów; tu post~p wy­
Iltępkiem, ówdzie występek postępem - tu 
życie silne a nikczemn e, ówdzie konanie 
nikczemne a silne"! 

Święty Boże! cóż się dzieje w świecie ?. 

Na gwiazdkę. 
Poważną firma "Gebethner i W olf" wy­

dntu na tegoroczną "Gwiazdkę" pięć książe­
czek; z tych trzy oryginalne i dwie tłoma­
czone. Dla mtodzieży podrastającej znllj­
dujemy cl wie prace, osnute nu tle historyi 
polskiej. 

- Pierwsza z nich: "Lelum-Polelum", opo­
wiadanie historyczne z X wieku pl'zez au· 
tora "Bitwy Po(l Raszynem," przedtltawia 
obraz spolcczeńiJtwa polskiego z czusó\Y 
wpro\vudzenia wiary chl'zośuijuńiJkiej. Opo­
\\ iadanie zaczyua się zbl'ojnym n(lpadem 

wSl'ód puszczy leśnej na kupców i rycerzy 
niemieckioh, z któl'ych jeden, poset mar­
grbfa Wigmana, sch wy tany ,każe się pro­
wadzić do nlljbliższego wojewody, któremu 
przedstawia kOl'zyśui, jakie t!tarej wierze 
poguńskiej pl'zyniesie sojusz z NiemoamiI. .. 
Woj e woda Waligóra zusięga w tej mie· 
rze rady \vieszczka Boguch wała w gonty­
nie Lelum-Polelum. Zwotany dla narady 
wiec daje się ztudzić podszeptom Niemców 
i wchodzi z nimi w zmowę przeciwko pra­
\.,owitemu panu, Mieszkowi, Na szczęście, 
w kurnej chacie Waligóry znajduje si~ 
dzielna dz:iIJwczyOl\ MIll<la, chrześ<.'ijankn, 
czeszkIl, schwytana w orszaku Dąbrówki. 
Wymyka się ona i oJważnie przebie~a pu­
szcze leśne, boryka się z niedźwiedziem, 
ucieka Pl,zed wiedźmtł Zmol'ą i uąży do 
Poznania, by ostrz edz króla przed grożą­
cem niebezpieczeństwem, 

C,llll ta podróż Mlady, pełna walk i nie­
bezpieczeństw, powinnaby żywiej zająć 
umysł polskiego młodzieńca, niż przygody 
podróżników po ilalekich częściach świata 
od by wane. Z zlljęciem też ozytać on będzie 
opis wY'PI'uwy na Niemców i ostatecznej po­
rażki. Koócowa scena pożal'u gontyny i 
rzucenie się w ogarniające ją płomienie o­
ostatniego wieszczka wszech potężnego Le­
lum-Polelum, silne pozostawi wrażenie w 
duuy młodego czytelnika. Piękny i po­
prawny język, obrazy natury oddane pla­
stycznie, podnoszą wal'toSó tej zajmującej 
książki. Czytajlłc ją, młody umysł nie­
tylko zaspokoi ciekawość, ale pozna z niej 
pierwiastkowe życie awych przodków, ich 
\"iel'zcnia, zwyczaje, obyczaje, sposób wal­
ki i t. d. Ładne i gustowne ryciny pana 
Łuskiny i staranne wyda·.vnict\fo, st3no­
wi1ł doulltnią stronę dziełka. 

- Drll,!!a powieść historyczna nosi tytuł 
" TJ?ilr;~e gniazdo" n napisana jest przez pa­
nią Z, MOI'8Wd:'ą, Ta znów przenosi mło­
deO"o czytelnika w czasy Władysława Ło­
ki;tka i Getlymina, w czasy krzyżackiej 
potęgi. Bohaterem pOI,iastki jest mlode 
litewskie pl\eholę, Siewros, prawnuk kapłan" 
Tews- Kunige, Tubingasa. 

SielVl"os pOl'wany w niewolę krzyżacką, 
w chwili gdy z całą rodziną, pod świętym 
dębem, w puszczy leśnej, święci uroczystość 
zmartwychpowstania wiosny, otrzymuje 
imię Fryca i nie wolno mu odtąd byli lit­
winem, niewolno nu wet rodzinnym prze­
mawiać językiem. 1'0 też gdy pewnego ra­
zu ze współtowarzyszem niedoli, Jaśkiem 
porwunym z nad Wisty, usiłuje przy­
pOlllnif' ć sobit' mowę rodzinną, osadzają ich 
za to w podziemiu, Odważni ohlopcy ucie­
kają tajelł1l1em przejściem i, pJ'zewędrowa\Y­
szy kraj świata, dostają się na dwór Gedy­
mina. Pl"Ześłiczny jest obrazek, IV którym 
Siew ros pl'zypomina sobie !'Odzinną mowę i 
przekonywa się, :i:e nie zapomniał jej nigdy; 
że mu ją tylkl) niewola krzyżacb. na duo 
serclI. wtłoczyła. Z cMIej po'IViastki wieje 
ciepło sel'UetlZIlt: i jakiś wyższy polot ku 

ideałom szlachetnym, tak pożądany IV wy­
chowaniu tegoczesnej młodzieży. 

- Trzecią wreszcie praCą ol'yginalną wy­
dlłną przez panów Gebethnel' i Wol f, są 
dwie powiastki prawdziwym i istotnym (je­
śli tak się wyrazić wolno) pedagogioznym 
talentem obrlal'zonej autorki, pani M. J. 
Zaleskiej. Tytuły ich: "Niezgodni króle­
wicze" i TJKrólowa perloweqo pałacu." 

W pierwszej autorkIl pięknym, lekkim, 
a zl'ozumiałym nawet db najmtoddzych ję­
zykiem, opowiada niedole trzech królewi­
czów, którzy-nieświadomi ani istotnej na­
tury, ani stosunku wzajemnej względem 
siebie zależności tl'ze<lh kró leatw przyrr,dy, 
skarby cudownej wysPy Atlanty dzi~lł 
między sobą tak, że jeden bierze IV posia­
danie z wierzęta, dru~i rośliny, trzeci mi­
nerały. Tysiączne braki i nie wygody, ja­
kich pomimo bogactwa doznają, poat';1żyty 
autorce za tło, na którem, z wtaśolwylll 
jej popularyzatorskim talentem, scharakte­
ryzowała cechy i znaozenie trzech królestw 
przyrody, Mały czytelnik niespostrzeże się 
nawet, ile w umyślo jego zostanie nau~o­
wych wiadomości po pl'zeczytaniu powIa­
stki. " Królowa perłowego pałacu" tejże 
autorki jest już powiastką przeznaczoną 
dla mniejszych dzieci i wykazują.c:t, że z.by­
tki i d0tradz,wie wszystkim ich zachCIan­
kom, nudę i przesyt za sobą prowadzą. Co 
jednak w obu powiastkach za naj wyższą 
poczytujemy szanownej autol'ce zasługę, to 
ten przedziwny takt pedagogiczny, dzięk i 
któremu, w pracaoh jej nie ozwie si~ nigdy 
naj!żejsza fałszywa nuta, tę iście macie· 
rzyńską troskli wość, by każde jej słowo 
pr~yniosło potytek, żadne w duszę dziatwy 
złeO'o ziarna nie rzuciło. Zaleta to wielka, 
a :Zadka. Najlepiej pisane dla dzieci powia­
stki grzeszą częstok:l-oć pod tym w;,;ględem. 
-Tejże samej autorce zawdzięczamy szczę­

śli wy wyból' i pl,zekład d \\ óch powiastek: 
.. Młody wygnaniec" Ryszal'ua Rotha i "Ma­
ły Lord" BUl'Oett'a, - Pierwsza z nicb, ma 
pl'zedewszystkiem tę zaletę, że czyta ją si~ 
'ld pierwszej do ostatniej kal'ty z naj wyż. 
szem zaciekawieniem, co jest rzeczą nie­
zmiernie ważną, bo taka tylko książka roz­
budzić może w dziecku zamiłowanie do 
czytania, które stanowi główną. pod walinę 
jego umysłowego rozwoju, W ęzet drama­
tyczny powiast;cj tej jest za wiązany nader 
nęcznie, a bohaterowie jej podczas pnbytll 
w puszczach i stepach północnej Ame:-yki, 
zapoznają się z fauną tamtejszych okolic, 
7,e zwyczajami czel'\vonoskórych jej mie­
szkańców, przyczeru wzgląd pecla?;ogiezny 
jest wciąż na pierwszym planie i młody 
czytelnik, ucząć .się i bawilłc, I'OZIV ija tei i 
moralną stl'onę swej istoty. 

"Mały lord" to powiastka obyozajowa 
pt"zed"ta wiająo!l idealne tY[,y matki idzieoka, 
których zalety, nietylko zy::!kują im po­
wszechn'ł lDiłosć i szacunek, ale ullloralniają­
co wpty~vaj'ł na otoozenie. 
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Firma H5sicka obdarzyła znów dziatwę I i biesiadniozek były skromne, powinno to 
dwoma książk~mi .. Jedna z nich, t? prll~a więc zaohęcić tak pierwsz!oh j,ak i dr~!Iie 
znanej autOl'kI pllm Teresy JildwIg', obcJ- do tłumnego zgroamdzema Sl~ na S·gll 
mująca w jednym tomie cztery powia~tki Sylwestra-tern więllej, że jak powtarzamy, 
historyczne: .. Na pobratymcze? ziemi", .. Zwy- od tego zależeć będzie urządzenie dąl~zego 
cięzca " , Doczekali" i "Syn Rmiecy.". Drtl~a cilłgu podobnych za~aw. 
to "G9'Y i, Zabawr" zebl'ane k,~ UCIesze mł?: ,_ Pr~etl.,t(łwienie amatorskie 
dzieży, ~slążeczkl te' odebrahsmy w c,h,,:,h "Domu Otwartego" odbyło się w zeszłą 
oddawan"a num:r~ nil prllsę, dlat~~~ tez Cle· niedzielę. Paru amatorów odznaczało się 
kaw~ch Ich tr~scl o,dsytamy ~') zrodł~, Za- wielkim animuszem i wog6le rzecz cała 
notuJ~~y tu ~edyDle" ,że dZIełko .1~e~y poszła nieźle. Łaskawy ud7.iał w tem przed. 
J,adwIgl zdobIą przesl,czne, rysunki ?J- Rtawieniu przyjęły panie: Bobrowska, Bur­
clecha Gersona; poprawny l przystępny Ję- dzióska Fiszer Gibe~ Leżańskll "J> "IrUllk .. . . I d" t ' , . , ,~'" <o, 
zyk, o~az tresc. na . t e Zle)owym ?sn~ a Mulczewska i Ziembińska, oraz panllwie: 
~ttlnowl dodatmą. Jego ,stronę" OI~I! ~~~~ Attennt, B1\ruch, Fleszyński (jednocześnie 
~ zab?w z~odnyc,h z. zasad~ml ped/l",o.,lkl reżyser), Frej, Grzmielewski, .fustrzębow­
l ,hy~leny dopełnlOnY,lest s\-lIsem dwuzn~cz- ski, Koe:!pen, Michałowski, Mikołajewski, 
mk6w Ol'az bardzo dO~l'ym wy.bo~em ITIer: Peche, Smiarowski, Sturm do Hirszfeld i 
szyk6w do deklą~~cvl dla ~zlecI. ..Gl:y l Ziembiński. Wszystkim wyż rzeczonym 
zubawy" wyszły JUZ w druglem wydamu. szanownym amatol'om i amatOl'kom nuleży 

Wiadomości Bieżące. 

Ofiara. P. Bernatd Birenowejg, 
adwok~t przysięgły z Łodzi, ofial'owal rs. 
50 na oparkanienie placu przy domu To. 
warzylOtwa Dobroczynności. Dobry przy­
kład powinien zachęclić innych do składa· 
nia na tcn cel datk6w, bądź to w pienią 
uzach, bądź w materyjale surowym, jako 
to: cegły, wapna i drzewa na restaura· 
cyję rzeczonego domu, która rozp()cznie 
się natyehmiutSt z poc'.ątkiem wiosny. Wiu· 
domo, że u nas do ofiar na cele filantl'o­
pijne bal'dzo namawiać nie potrzeba; wła­
Lme serce jest dla wielu aż nadto <1odtate­
czną do tego pobudką; to też nie wątpimy 
że i na doprowadzenie do dobrego stanu 
nabytego przez Tow. Dobr, domu środki 
muteryjalne znajdą się nichybnie. 

- Uiec~ór tańCUjący. W wi~i · 
liję nowe!!o roku t. j. w dzień S-j!o Syl. 
westra odbędzie się w sali p. Skibiń~kiego 
wiecz6r tańcujący, który jeśli się ucla, to 
w karnawale będzie kilka takich wieczol'· 
ków, na kOl'zyść Tow, Dobr. i Stl'aźy ognio­
wej Ochotniczej. Poniewat. Ul'zą(lzającym 
usilnie idzie o to, aby tualety biesiadnik6w 
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LXIV. 
Niemądry sen, Podarunki gwia.lldkowe. Kłopot z 
moją Maryjanną. UspokojeOle gospodyniom. Liba.­
cyjki-profanacyją. Jak czytają u nas, a Jak IV To-

maszowie, Egzempla.rz! .. 

Dziwny sen miałem. 
Był plac ogromny, niby ryne~ wielki, 

niby błonia jakieś rotległe. GdZIe to by. 
lo, nie wiem; niby u nas, niby nie u nas; 
niby na ziemi, niby na innej jakiejś plane­
cie. Na środku placu ustawione było 01· 
brzymie drzewo, wysokie jak wieża, u lek. 
kie świeże, zielone, pachnąoe! W śród jego 
konarów i O'ałązek, milijony świec błyszcza. 
ły, a u t!t6p jego ustawione były stosy 
w8zelkie~0 ludzkiego dobytku. Na samym 
wierzchołku drzewu, ~dzieś w g6rze pod 
obłokami, wepaniała, sturamienna, miriada· 
mi iskier dr~ająca świeciła ogromna gwiazda. 

I szedł lud mnogi pod to drzew~, lecz 
nie było w tym tłumie możnyoh am, nędz­
nych, ani biednych ani bogatych, anł sług 
ani pan6w; byli tylko starzy i młodzi, męż­
czyźni, kobiety i dzieci; mundurów świe' 
tnych, szat strojących, ani łaohman6w . ".y­
tartycb nie dostrzegłem; wszyscy bylt Ja· 
kowiś jednacy, jednako odziani, jakoby 
r6wni, jakoby jedna wielka rodzinnI Na 
tWlirzaoh ioh nie widać było nami~tności, 
tylko cioha choć wielka radość na ni~h się 
malowała, a w tłumie spok6j i oisza pa· 
nowały niezmącone. 

I szedł każdy pod owe drzewo i brał 
(lO mu było potrzebnem i ile chciał, aby 
mu na rok cały wystarczyło. Brali wszy' 
"oy i dość było dla wszystkioh, nikt nie 
~d8%edł niezaspokojony. A nie było tam 

się szczel'e uznunie au bezinteresowne tru, 
dy, jukie tak chętnie poniesli dla dobra 
miejs"owych instytucyj. Pan F. jako reży­
ser i jako !!rający okazał zapał i energiję 
uiewyczerpaną. 

- Gwia~dka. W dniu 24'go ~ru­
dnia w miejscowej ochronoe, przy ul. Sło­
wiańskiej, o !!o(l.zinie 11· tej z rana, dzie· 
ciom UCz<;8~czającym do ochrony, bęJIł roz­
dawano podarki ~wiazdkowe, Ktoby choiał 
w tym czasie odwiedzić ochronę -uprzejmie 
się go zaprasza. Felicyja K1'zywicka. 

A. SiI·zyżowskz'. 

- Podrożenie węgla. Cena węgla 
kamiennego \~ kopalniach oJ dość dawna już 
nieco poJniesinną zost:~łłl, tak z powodu zna­
cznego ?'apotl'zebowun ia do Rosyi jak 
i z powodu zulania wodą jednej z kopalń. 
Pomimo to największy dotychczasowy skład 
tutejszy węgla p, Włodzimierza Sapióskie­
go cen dotąd nie podnosił, co spowodowa­
ło nawet ?umknięcie dwó~h skłaJ6w żydo. 
wskich. Pan S. sądził, że ceny węgla w 
kopalniach powl'6c<ł "krótoe do poprze­
dniej, niżsllej normy, i, choć ze st:atą, 
chciaŁ się tego doczekać. Ponieważ jednak 
niema nadziei, aby tak: pl'ędko przy· 
szło do tego, ujrzał się zmu~zonym, po-

lłychn6 waśni ani sporów, ani walk, um 
wzajemnego sobie wydzierania widać nie 
było, jak gdyby wietlział katJy, iż otrzy­
ma ile mu potrzeba, nie więcej i nie mniej, 
niż zużytkować zdoła. 

Brali więc \}hleb i ziarno, tkaniny i 
kruszce i owoce ziemi różne; jedne~o tyl­
ko nie dostrzegłem - pieniędzy! Pytałl'lm 
więc zdziwiony: któż jest ten, 00 was tem 
wszystkiern darzy? 

- My sami - brzmiała odpowiedź-to 
naszej pl'l1cy cułorocznej plony, to wspól­
nych tl'udów owoce. 

Dziwitem się wielce i pytać jeszoze 
cbciałem, gdy nagle widzenie znikło. 
Zbudziłem się. Sen mój przerwał jakiś 

hałas podedrzwiami mojego mieszkania; 
t,) dwaj stróże, przyszli .. po kolendzie" i, 
kłócąc się, wydziel'ali 800ie dziesiątk~ dn. 
ną im przez mego sąsiada. 

Co za nierozsądny sen. Nieprawda~? 
Nie przytaczałbym go tu nawet, gdybym 
nie wiedział, że dzisiejszy numer tego pi­
sma idzie wyłącl..nie poJ. placki. 

Scn ten jednak przywiódŁ mi na myśl 
choinkę, a z nią podarunki gwiazdkowe. 
Gdyby tale istotnie, pomyślałem sobie, 
była taka wielka choinka, co by też pod 
nią znalazŁ ten i 6w? .. 

Mój kum Pafonoy z Mysiej W 61ki znalazł­
by zapewne stos swyoh weksli i rewersów, 
kUl'sującyoh obecnie po świeCie, uwięzionyoh 
w pi~kną safianową okładkęjm6j BIJsiad adwo· 
kat - okaz jakiego nigdy jeszcze w życiu 
nie widział: ksilłŻkę hypoteozną, vr której 
rubryka dŁugów byłaby ozysta i nieskala­
na jak mylili pewnej mojej znajomej de wo­
tkij 06rka mojej slłsiadk:i z trzeciegG pię· 
tra, której maszyua sypiać mi po nocaoh 
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dnieść od tygodnią cenę koroa o {) ko­
piejek. 

- Jak trudno je.d dziś o klłwatek 
chleba nil stanowisku ul'zę(lni ka, SWl6ZyIU 
tego dowodem jest ubieganie się omie) S66 
pisana, (przy jednym z sąd6w gminnyoh 
w okręgu tutej8ze~0 Zjazdu Sędziów Po­
ko.iu) trzech prawnik6w, z patentami uni­
wOI'syteckiemi! .. Woboc tego nio możemy 
wyjść ze zdumienia, dlaozego młod~ież na· 
Bza kończąca gimnuzyja nie kształci się vr 
dalszym cilł~u w kierunku pmktycznym, 
handlowym, pl'zemysłowym, rzemieślnillzyrn 
etc. Korzyść z tego byłaby potrcljna: 1) 
przy mniejszym nakładzie \l1:acy prędszy i 
pewniejszy kawałek chleba; 2) względna 
niezależność, która jest naj wy żtlzym dla 
każde~o skarbem, bo pozwala Iwidemu mieó 
własne zdanie, nie śpiewać cudzej piosnki, 
nie kłaniać się i karku zbyt nisko ni e giąć; 
3) przeświadczenie, że się jest zajęt.ym pra­
cą produkcyjnlł, z której bezpośrednio pły­
nie dla kraju korzyść-prac'ł, którą zagar­
nęły obecnie dla siebie oboe żY\łioły, 
dzięki w tym względzie naszej niezaradno· 
ści i tradycyjnym przesądom. 

- Spudłowane. Donotlząc przed 
kilku mie.siącami o mająoym wyi ió " Pio­
trkowie kalendarzu ".Jutrzenka" wyrazili­
sm1 wątpliwość, czy aby pl'ojekt ten przyj­
dzie do skutku? JakuŻ wątpli wość nasza o· 
kazała się uzasadniona, gdyż nowy rok za 
kilka dni -a kulendarz5 dutlłd jaK: niem:1 
tak i zapewne nie będzie, Nadto, niefllrtun­
ny jego l'cdaktor przegrał w tych dnil1cb 
proces, wytoczony mu przez pastol'a Boer­
nera ze Zduńskiej. Woli za bezzasadne .0-

skarżenie o przerabianie umyślne w me­
trykach nazwisk: polskich na niemiel)kie 
(Stowińskich na Na~htigalów - Frankow­
skich na Frank6w eto.) i skazany został 
na zapłacenie aoo 1'9. kary. Pan K, po­
piel'at ongi oskal'żenia swe p~zeciw pasto· 
rowi B. w korespoodencyjach z Łasku do 
"Wieku 11 i 11 TYl!odnia ," Ul'zędowemi 
dokumentami, któl'eśmy n5wet dl'Ukowuli 
w swoim .,zasi~, a kt6remi wprowadził on 
w błąd redakcyje obu tych pism. Do­
kumenta te opatrzone były nawet urzędo. 

nie daje, znalazłaby odpo,,,iedt na ryta­
nie, czem się powinna zająć panna niebo­
g-atu; mój gospodal'z - zaległe odemnie za 
2 kwartały komorne i bilet u walnający na 
zawsze od podatkówj redukcyj a .. Tygo· 
dnia"-wagon węgla od składników rvzczu· 
lonyeh artyklltem: "Szwindel węglowy" 
i telegram gratulaoyjny od pp. Wiestera 
i Kramsty; panna Eufrozyna śliczną, żywą i 
uczenie gadającą papugę, a ja sam-wózek 
humoru i heliominiaturę czytelnika, kt6ry 
się ani razu nie obraził na mnie za moje 
felijetony. 

Gdym tak sobie rozmyślał, pół śniąo, póŁ 
marząo, do rzeczywistoś"i przywołała mnie 
wieść hiobowa. 

- Obiadu dziś nie będziel-rzeoze moja 
żona. 

- CZ6mu?-pytam zrywająo się pr'zera­
żony. 

- Maryjanny dotychczas niema z mia­
sta; zapewne poszta na sesyję. 

- Na jaką u licha sosyję? 
- Podobno na wzór Warsz"wy urządził. 

się tu resursa dla służących; pewnie więc 
dziś jest zebranie przed wyborcze; wozoraj 
widziałam nawet jak Maryjanua coś wypi­
aywaota na wielkim al'kuszu. 

- Niechybnie pl'zygotowywata m6wkę, 
kt6rą lUa palnąć do członk6w komitetul 

Osłupiałem na razie. Przypomniawszy 
sobie jednak wszystkie \tzuiosłe maksymy, 
które kiedykolwiek czytałem lubwypisywałem 
osobiście, z rezygna~yją wdzia.łem buty, 
któryoh mi zacna Marysia wid[),ć w przed­
wyborczym zapale zapomniała oczyśoić i 
zakonkludowałem: 

- Jak te kobiety kr6tko widzł! Fili· 
stersŁwo nio pozwala im oieszyć 8i~ tak 



~ 52 
wemi pieczęciami. Jestto jeden je~zcze wię· 
Cej dowód, że o ile bezstronni i objektywni 
korespondenci są wużnym dla każdej re· 
dakeyi nabytkiem, o tyle wcale niepo~ądll' 
ni są tacy, którzy swe informacyje kreślą 
pod wpływem osobiste!!o widzimisię i wła, 
snych uprzedzeń. Z rehabilitacyi pastol'a 
Boernera szczerze się oieszymy; niniejsza 
też wzmianka niech będzie dlań z naszej 
strony pewnego rOI!za ju zadośćuczynieniem, 
którego wymaga od uas prosta sumiennośó i 
bezstron ność. 

- U/ emianlw'wali6my o jubileu. 
szu gazetki niemieckiej "Louzer Zeitun<Y" 
i o jej ni~dawnem zachowaniu się, które m~. 
my w żywej pamięci, Zachowanie to wi­
do znie zakarbowała Bobie w pamięci i 
prusf! warszawska, bo-jak się dowiaduje­
my z "Pl'zeglądu Tyg-oIJniowego" - żaden 
z warszawskich c1ziennikany, pomimo za­
proszeni a, na jubileusz nie pl'zybył. Tem 
mniejszy zaszozyt dla obecnych na nim 
niektórYl,h polskich dziermikul'zy łódzkich. 
Pospieszamy doduć, że nie myślimy tu by­
najmniej o "Dzienniku Łódzkim", który 
dbały o swą godność, taką przyjął postu­
wę, że go zaprosić nie śmiano. 

- Pożegnanie. Pl'Zed tygodniem, 
grono kolegów i znajomych, zebrało się w sali 
hotelu litewskiego na wspólną wieczerzę, 
celem pożegnania odjeżdżającego do Ra· 
domska na posadę rejt'nt8 p. Myślińskiego. 
Gawędzono też i buwiono się pl'Zy ciągłych 
toastach do później nocy. PUD M.,dzięki swej 
energii i }wuoy, połużył znaczne zasłu!!;i w 
miejscowej straży ochotniczej, w której był 
przez pewien czas naczelnikiem oddziału 
ti-go, a następnie oddziału 4-go. Redakcyja 
,,'rygodnia" truci takle w panu M. jednego 
ze swyoh współpracowników i prawdziwych 
przyjnciół; tf) te~ dziękując mu j za współ­
pracownict IV o dotychczaso Ive i za życzli. 
wość, ~e~na go serdecznem "Bóg zapłać" i 
",szczęść Boże". 

- Pokqsf.nil1. W domu pp. C. pie. 
sek podejrzany o wścitlkliznę pokąsał pl'zed 
kilku dniami dwoje dzielli - jedno pp. e., 
drugie ich są8iadów. Rodzice wywieźli na-

pięknym projektem, jeżeli, rozumie się, 
istotnie on egzystuje. 

. Niestety! przekonałem się później, że O 
Dlczem podobnem u nas jeszoze nikt nie 
myśli i dla uspokojenia pięknych czytelni­
c:-:ek dodllć muszę, że mała ta nieakul'B' 
tność ze strony mojej Maryjllnny wywota­
na. była poprostu wyjazdem pewnego mło. 
dZleńca o czarnych wąsikaQh, zaanO'ażo-, d ., 
wanego Ś Wle~o o służby woj8kowej. Uo 
zaś do pi.llna, które zaniepokoiło tak mo­
ją żonę, był to tylko spi!! mniej luu wię­
cej wykwintnych szczegółów tualety, któ­
remi na~za rozmarzona kucharka zaopatrzy­
ła na drogę S\Tojego przyjaciela. Zapewne 
w tej liczbie znalazłoby się eoś lUoże i z 
mojemi cyft'ami (starannie rozumie się wy­
prótemi). 

W każd.ym jednak ('azie resursa dla słu­
~ących podoba mi się. Od nich jui niedu­
leko do phnów-a my tak jesteśmy pozba­
wieni wszelIiich szlachetniejszych rozrywekl 
Kto wie nawet, czy nie dlatego właśnie 
tak na pol'ządku dziennym są u nas wszel­
kiego rodzaju libacyjki. Proszę jednak nie 
myśleć, żeby się one odby"ały jedynie 
ex amare art,'s. Bl'oń Boże! zawsze wyszu. 
kuje się w tym celu jakiś mniej lub wię­
cej uzasadniony pretekst. Całe nieszczęście 
w tem, że w ostutnich czasuch, przy oO'ól. 

, , • t> 
naj stugnacyl l na pl'eteksty ZQozęł" się 
pOI!UCblO i ze smutkiem zauważyłem, że za­
częto już w tym celu exploatownć l'zeczy 
poważne, rzetelne zasłu~j, które, j"ko takie, 
nie powinny by chodzić w parze z li ba· 
oyjami. Cóż bowiem ma. sel'ce z judłem 
wspólnego, l\ uozczenie zasługi z kultem 
Bachusa? 

Profllnacyja tuka pochodzi ztąd, że spo-
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tychmiaet chore dziecko do Warszawy do 
doktora Buj wiJa. 

-(.Nadesłane). Z wydatków na kopanie 
sadzawki, rachunek został zamknięty IH'zed 
dwoma tygodRiami. Pomimo, że sadzawka 
wykopaną zosta.ła o jedną trzecią ozęść 
większa nad ans?:łag pierwiastkowy, pomi. 
jJlo, że upust i bl'ze!!i po wiosennych wo­
"iłach znacznych bardzo potrzebowltły prze­
róbek, pomimo wydatków na przeniesienie 
na przeciwną etronę altany i niemu łych z 
po\Vodll tego przeniesienia robót ziemnych 
w celu podniesienia poziomu hczki, pomi.· 
mo dostarczenia ławek, osadzenia żywupło­
tern i drzewkami, pomimo dorobienia dru­
gich schodków (co wszystko anszlagiem na 
wydatki nie było objęte) z anszlagowanej 
na kopanie sumy pozostało rs, 76. Co 
może sobie odnot()wau to z pism WUI'szaw­
skich, które, posiłkująu się choroblilvie·fał­
szywemi doniesien:ami, jesz~ze w 8tyczniu 
l'oku bie!ącego, jak się obecnie dowia(lu· 
jemy, podało z gruntu zmyśloną wiudomość 
o zamknięciu i prr;ewyżQe na kopanie 
wydatków. Na wydatki było wyznaczono 
rubli srebr. 2015 kop. 70j roboty prowa-
dzono komitetowo. A, Stt-zyżowski. 

= Listy na tutejs~ej stacyi pocztowej: niedo­
,.,CZ01Ie z powodu nieodszukania adresantów: z Ł'\skn 
do BenijHmina Altmana oraz J. M. Rajtbergera, z 
SzadLtn do M'Iryi Janickiej, z#Wadowic do Leopolda 
Matejaka, z Warsza\vy do Bydelkowskiego, 2; wa­
gonu pocztowego do Wincentt'go Cr.aplicldego oraz 
do Ał>rama Kleyl'&j naeodeslane: do Jaua La80na w 
N oworadomskn, do Stanisława. Szkalmierskiego w 
Kiezyniewie (oba z p'lwodu naklejenia marek już 
używanych), oraz do Barncha Brycmana (boz ozna­
czenia stao)' i pocztowej). 

--~-

= "Gazeta Losowali· dowiaduje sję, że 
Dkłady o polllczeuie kilku przedsiębiorstw górnic zo­
przemysłowycb, położouycb n<ld granicą aus~ryjac. 
ko-nicmiecką w jedno towarzystwo akcyj ne, są na 
ukończe niu, Kapitał zakładowy 9znaczouo na 70 
milijollów franków. 

= "Swiet~ douoli, it w ministeryjum komnni­
kacyj przystąpiono do opracowania projektn no­
wych przepisów dla p:'SRŻerów kolei żelaznycb. 
Administracyja tycb ostatnich ma bye mianowic ie 
zobowiązana,aby: 1) nie wzbraniała pasażerom wcbo­
dzenia do pociągu bez biletu w cbwili jego odej­
ścia; 2) znioda 1'0Zpol'ządzenie, pol~ca.jące areszt,,· 
~ać osoby bez bil~tówj 3) zabroniła służbie grubi­
Jańskiego obchodzenia się II pasażerami, którzy nie 

łeczeństwo nasze więcej lubi si~ bawić n,iż 
czuć, ~awędzić niż myśleć lub czytać. Ze 
tak jest, d,)wodem choćby ta obojętność z 
jaką traktują się u nas wszelkie sprawy, 
które ogół obchodzić by powinny, a które 
napróżno poruszają pisma. W poprzednim 
np. numerze" Tygodnia" autor artykułu p. t. 
" Warsztaty czy stypendyja" wzywał czy­
telników o wypowierlzenit: zdania swego. 
Czytelnicy jednak milczą zawzięcie. No, boć 
przecie nie możemy brać w rachubę jedy­
lIej otrzymanej odpowiedzi, której autor 
głosuj e wpralvtlzie za warsztatami, lecz ta­
kiemi, w których wyrabianoby nu wielką 
skalę ostl'YIÓ i kawior, celem uprzystępnienia 
ioh dla społeczności. 

Jakże zresztę mamy się dziwić, że pu­
bliczność obojętna je8t na to co piszemy, 
kiedy ona najczęściej wcale tego nie czy­
ta, Korespondent nasz z Tomas;/owa wy­
baczy mi, że tu przytoczę urywek z jego 
listu: "Nasi (t. j. Tomusz::JWscy) oby\vatele 
-pilize on - wog-óle nie protegują czytania 
pism żadnych, a jeśli ktoś po dtugieh de· 
libel'llcyjach raczy zapl'enumel'ować "p~ien. 
nik dla WszystkiQh" lub "Gazetę Swiąte# 
czną" to i tyoh nie czytaj byłem bowiem 
naocznym świadkiem, jak w niektór) ch sa­
lonach walały się pll ziemi pod nietkniętą 
opaską odebrane z kilku tygodni gazety. 

- Przyznam się panu -- objaśnia inter­
pelowany miłośnik literutUl'Y -że znudzi­
ły mnie jedne i te sllme długio arty\;u. 
ty, a próoz tego uważam, że w żadnej, na­
wet w wielkiej gazecte, niema nic ciekawe­
~o. Ot, gllzety amerykańskie-to 00 innego! 
tel rozumiem! papie!' Slinist.y, druk WYI'tI­
źny, piszą tylko pl'uwdę, Il polityka na 
piel'wtlzym planie!.. 

3 
p nsiadają biletów dlll jakichbądź przyczynj 4) za­
opatrywała takie osoby w bilety, które powinny 
się znajdować \I nadkonduktorów, Przepi'lY powyż 
sze mają obowiązywae na kolejach prywatnych-, 
równie jak. nB raądowych. 

= .GraŻdanln" don.Jsi, iż p, minister finan -
sów opracował projtlkt banItÓW wiejSkich na naste­
pujących z3~ad,\ch: a) kapit-lł zakładowy każdego 
banku p"winien wynosić przynajroniej 1.000 r~. h) 
banki wiej~kie mogą podejmOW!\C'l na 'tępnjące mani­
pulaeyje: przyjmowauie wkładów,uwieranie pożyczek 
i wydawanie "liczeń, W~zyskie operacyj e bank a 
mogą przewyższae tylko 6 ciokl'otnie kapitał banku, 
Pożyczki i zaliczenia wydawane być mogił krótko­
terminowe na 9 miesięcy i długoterminowe na 3 łat a. 

= li omitet Towarzystwa Zachęt)' Sztrlk Pię­
knych w Króleiltwie Pol,kiem ma honor nprzedzrć 
p, p, Cdonków Rzeczywistych, zalegających w o­
płacie dowodów skł.\dkowych, iż wedhg § 46 Udta­
wy, te tjlko numera dowodów skhdkowych włą­
czają się do lflsowania dzieł sztuki w koncu roku 
za które należność wniesioną została do K~8Y 
Towarzystwa przed losowaniem, A że Kornitet woześ' 
niej musi wiedzieć, ile dzitlł ma. przeznaczyć <lo lo_ 
Bowania aby zadoM uczynić temn paragrafowo 
Ustawy, przeto ma bonor prosić pomienio:lych p. pl 
Członków Rzeczywistych o poilpiech. . 

= Z blbijograf'H Wy"zedł zeszzt II dzieła 
A, Dyga8ińskie~0 p. t, .Jak .ię uczyć ł Jak uczyć in· 
nych," które jak donosiliśmy jest wstępem 'lo całego 
szeregu podręcznikÓW naukowy~h, majlj:cych posłu­
żyć k'lżderuu do ogólnego wykształcenia sirbie bez 
pomocy nanczyciela. ~;lkład firmy .Gebethoera i 
Wolffa". Cena. zeszytu kop. 10. 

- ,"Trz!I, leg:nd!l z daWllych lat" według obcych 
podan opo Nled~lał Adam Pług, Nowe wydaiVuictwo 
1'eodora Paprocldtlgo i S-ki, w wiełkil\m in 4·to n3 
pięknym wtllinie z ilnstracyjami Andriolle<ro.­
Wsparniała. i stosunkowo niedroga rzecz na °poda_ 
rek gwiazdkowy. 

= Z pra~y. W numerMh 48 i 49 "Przp.g'I1\du 
Literack," wycbod:qCBgO jako dodatek d, .KraJu~, 
spotykamy się z ciek.awą autobiogra6ją Teofila Le­
llartowicta, który, między innemi, daje bardzo tra­
fną ocenę stosunków d,;isiejszych w Królestwie, choć 
jak wiadumo od roku 1846 mieszka po za granica­
mi kraju, Dowodzi to, że poeta z niezmiofllą trodkli­
wością śledti rozwój tutejszycb IItosuol\6w społecz­
nych. jak i literackich. - Ciekawym jedt także w 
tymże Przeglqd%ie artyk.,Ił p, t. "Na wyższych kur­
sach ż~ńskich" (W Petereburgu). 

= Zycie, sta~alln:e redagowany tygoduik literacki 
i 8połeczny, pomieściło w przedostatnim numerze 
wierszyk K, LaskowskIego .Z Sierocych Dum." Pru. 
stota i I'ięknoeć tego utworu, zoiewalajlł nas do je­
go przedru\[u: 
Śnili mi się m:ltula, co umarli przed rokiem ... 
Że znów zeszli na ziemię z mgły porannej obłokiem 
Co jak wstęga si ę wije z ponad rzeczoych mokr,ldl i, 

Niekiedy jednak pan taki przypomni 
so.bie o istnieniu ną świecie k8iążek. Pyta 
WIęO z powagą: 

- Chciałbym parę książek do czytanill 
kupić mojej pani, bo biedaczka nudrti si~ 
przy gospodarstwie. Podobno bardzo cie­
kawe Sr} najnowsze dzieła Moniuszki?. 

Sądzę, że komentarze są tu zbyteczne. 
Natomiast pewnych objaśnień wymaga 

fakt następujący. Przypominacie sobie za­
pewne, szanowni czytelnicy, wierszyk po­
mies~czony w przeszłym numerze "Ty~o­
dnia" p. t. "Czem iię zająć". Widooznie 
niepodobał on si~ jakiemuś kandydatowi na 
dygnitarza, bo przyełał do redakcyi bez­
imienną odpowiedź (acz wierszowaną, leoz 
niekoniecznie cenzuralnr}), w której mniej 
więcej w ten 8en~ pyta oburzony: 

"Jakto? to podług was, dziewczyna uboO'u, 
która nie choe się sprzoda.ć lub kraść, nie po. 
winD!~ wyjść za mąż? ale raczej "powinna 
eprzedawać szmuty i chodzić na roraty"? ... 

"Jakto? to pndlu~ was, młodzieniec ubogi, 
na którel!O przyjdzie nędza okrutna i Sl'O­

ga, któremu nic uśmiecha się nadzieja bło­
ga, nie powinien się kłaniać nikomu? lecz 
"jako szlllchetny młodzi um winien 1'atować 
powodzian?" 

Ciek:&wem ie8t zwłaszcza. owo "utowa­
nie powodzian ... " 

Nic; podŁug nns (przezaQny mości Iviel'­
IIzokleto, kimkolwiek jesteś mężem, star­
cem, czy kobiet~}), ten, ktl) nie chue praco­
wać, lecz swoim zwyczajem chue lizllć 
pań~ką rękę-jest zawsze lokajem; ten, co 
rzuca tonącycb i tl'lvoglJ w niolh buJzi -
raz IH' zawsze wykreślon jest z szel'egó\v 
lltdzi!.. f. 
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Białą c~u~tką odzian.i, w którei w: t.rumn~ sitil.kładli , I Opoczno, pod względem ekspedyoyi kami~nia 
Z obrHZII ' !em na sZyI Jasnogórskiej Palllenkl! . pil\~kowel!o. 
Com 11 0 sama nawlekla, na sznur,'czel" na cIenkI! El', h • 
I w tej samej z"pasce, com z j;Hmal'kn I,rzynio~ła.. . kspe( .ycYla u:eczo:'yc wyż towarow 
I dziwili się bardzo, ź,'m już tyl!l. urORhl pl'zewu'nHl otlbywfl Się w petnych ładun· 
Pogł~skali po twarzy, jak to da.'\'nipj czynil~, . , k~l(\ h, licząo po 610 pud. na wagon. 
Z płol'\")"cl.J ~łosó'v w.arkoczyk ~z do p.as. mI ZWil I, Ekąredycyja sukna i kortów Tomaszo-
I o wszystkIch pytali: czy bl'~ cIs T. ek SIę chowa? k' I ,. l .. . . •• 
Tatnsio '! jak idzie gospodarka domowa.? vs IC.l na sez?n etm .Juz SHi! ;ozrollzyna, 
CZY mac!'cba mię bije? i czy gtodem nie morz j? l alb()wlem tutejsze kantory ruskte ekapedy. 
I o krówkę wi ś ui oszkl'-i o caly świat Boży! I l!'r i ne, któl'e od lat kilkunastu \'Vcale nIe · 
Nie z.abyli tam. w niebie i trzech. nite~( ~orali,. zle prosperuh z amówi~y na dzień i:l/15 b. 
Co mI chrzestUl w podarku na WH}Z lme Je dalI!.. l' ł .1 • 
KI)ralild! .. już lat~ś je macoeha zabrała! m. pOl tOW ~II'y w pe tnym I~uunku az ozte-
41e01 tego uie rzrkh-bolly matuś płakała... I'Y wagony. W tgnny to mają być wy eks-
Przygarnęli mię j~'zcze. i, ~ k l'zy~jkiem nad gl ~IV,! l Ildyj()wane aż du Niżnego Nowg-ol'odu i 
Na odchodnem wvrzck '1-0J! pamiętam to Rł o wo: I n,!tlskwy P"ywatn i zn ś komisyjonerzy 
Nie frusuj się , roballzku, cboć ciQ dola przyciska; ..•. . . ' 
Gdy ci bied~ (łobo dzie, źli dokucz,\ hdzbka, Illm ~ e l.szedPaW' tYle, PC) sztuucz ce, w~tle'I~alą \lr~e-
U pros~Q się aniołów i powró (' ę po ciebie,.. wuzfile o arsza w y . o stacyl omaszo w 
Eoe. dla biednej sieroty zaWSle kącik je-t w niebie' pl'zychoclzi najwięcej '."ę~la kamienneao i 

Obudziłam. sj~ z pliICZCOl. Bo i )z.k. tu nie s zlo ch ~t:, wetnY' zboża nie wiele, gdyż miejsc~we 
Gdy łzy 1'0DJĆ Jest za ctem, a Ule nIema pokoch a<l!._ ł 1 N' t . R ' h 

t Wspomnienie pośmiertne. 
Dnia 1 Lipca rb. lat 20 minęło, jal: grono młodzie);) 

opuściło mury tut;jszego ~imnazyjum. Duszą.teg o gr?­
na jednem z ogmw, co Je zespalało, co CIepłem Je 
da:'zyło serdeczne m, był zmarły w tych dniach \V 

Mlawie., inżyuier Kolei NadWiślańskiej, ś. p. Jan 
Kański. 

UI'odzony n:\ Wołyniu, kształcąc się pOCl7,ątkowo 
w Równem, tu w Piot"kowie w r. 1868 nkoń c7.ył 
ze złotym medalem gimnazyjum i przy budowie D . Ż. 
Nadw. był czynnym, 

Uczcić pragnąłbym pamięć zmarłegoj powiem wię­
cej, uczllić j~ mnszę, pió\'o !Uimowoli do rąk .iic;: 
ciśuie. 

Jau KaiIski, "nasz J~ś" jak go dziś jes7.cze, po 
latach dwudzil'stu, n:lzywamy - to c7.łvwipk był 
skromny, a roboczy." Juki nźwigał, za tl'ze':h prac!)­
wał, aż stargało się zrlrowie li wypadek przy pl':l"y 
śmierć 2l'ządzit. Ziemia młode przyjęła zwłold ; -­
Statystyka śmierć w ruhryce zanotowała .wypadk6w". 
Tylko na pogrzeb t1um wyległ maluczkic b, skro­
mnych, jak zmarły, pracowników i .po latach dwu­
dziestn" ha rnęzka po lifln <iawllych zmarłego BphT

-

nęła kolegów. Tak, orlczuliijmy śmierć Jana. Kań­
skiegoj boleSIlem w sercach nAs~ych (1zwata. Sif,l e­
ehl1m... Zm!\rły - t.yło to serce dotl', kocham', na. 
niedolę wr aźliwe bliźniego. Takim dla nna był, ta­
kim był w życiu późniejszem. 

Uścisk dłoni bratni, łza w oku, kę!. cbleba. o~ tat­
ni, od ust własnych orljęty, by głodnego nakarmić­
to zasłu~i, które wieńcem całe oplatają. żyClie, t o 
czyny świQte, szlachetne. MilIjon, od stu innych od­
jęty i z eynicznVIll chałasem na szalę rzucony Pll­
iJliczną-to tcrągowisko . 

Kto ezyny pierwBzej kategoryi, roznmie i eenić 
umie, ten z nami na. iiwipzą, ~kroroną mugHf,l Jana 
K:tóskiego garść ziemi rzuci ojczystej i z nami sło­
wy "w Bogu b"acie spoczywaj" ją uczci. 

Tym, którzj przy zwłokach zmarłego, nasz speł­
nili obowiąnk, serdeczne śl cmy pBóg zapłać". 

Koledzy gimnazyjalni ś. p. Jana Kańskiego. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
z Tomaszowa. 

Rnch towa.rowy na drodze Dąbrowskiej. Gdzie 
idz:e zboże, a gdzie towary nasze. St:~ cyje uajl'll' 
('hliws:ze. EkBpedycyja Ietni<lh kortów du Nihego 
Nowogrodu i MOAkwy. Węgiel kalllienny i weiu~j 
dl'ze.wo bndowhnej towary kolunlj'lI Ile i galante­
ryjne. Nasze jadłol1s.jnie, Porządki w nieli:tól'ych, 
Boże się zlitnj! Kradzież na 4,000 1'5 . W hhryce u 

Landsberga. Teatr amatorsk i -będzi e ! .. 
Ruch pasażerski i towal'n wy na drodze 

D~bi'owskiej z każdym pl'awic dni em wzma· 
g-u się potl·oeze. Olbrzymie ( tranep()I·ty 
węgla kamienne~o z kopal ni !'IPary~11 i 

Kazirni e l'z," które odchodzą no wą dl'op:1! 
w różne strony k rólel\t wa polski e~o i d l) 
(·.esarstwa, przeważnie d.o OJesy, jak ró­
wnież różne gatunki z L oia'z-'hko li ~ sun· 
domierskich i opatnwekich (~~ubvrnia ra' 
domska) żelaza kuteg o, 1· r.J ż nych wyrobów 
źelaznych i narzędz i rulniczych z flbt'yk 
Bodzechó\" Nietulisko, Niekłań, Koń~kie, 
Kunów (Bl'ody), suro \V IHl z fabryki Klim­
kiewiczów, rudy żelaznej z okolicy Niekłań, 
fJljansu i porcelany z f, lul'.yk Brzostowa i 
Cmielów, cukru z fabryk Rytwiany i Czę­
stocice-stanowią. dosyć poważny dochód 
d la Towarzystwa drogi. . 

W ~zystkie wyż wspomniane produkta. 
vysyłane są przeważnie uo n, iast i miaste· 

czelr w Królestwie; zboże tylko, powię­
k szej części odchodzi za granicę, do Gdaó. 
sku. 

Do najwięcej I'uchliwych stacyj zali­
czyć można: Dąbl'OWę, Ostrowiec, Radom, 
Suchedniów, Nickł ańJ To!Ua~zów,- w reszcie 

m yny parowe ()W C)ln1aS!l t elc 1\ za-
k upują. zboże z ok()lic sąsiednich, C:) się 
t y czy ekspedycyi d !'zewa bUflo \"lanego i 
d esek z tartaku S a lamuIlowicza, takowe 
odchodzą tyllro d,) Ł,}(lzi. 

Towarów kolonijalnych i galanteryj nych 
przychodzi do Tomaszowa bardzo wiele; 
szczególniej przed ś\vi ętll mi Boie!!o Naro­
d zenia i Wielkiej n()cy, t a knwe sprowal!za. 
ne są. \!ułemi wu\,!onami. W obee kilkuna· 
stu tysięey miejseowych konsumentów, 
nic dziwue~o, że mają one wiellti od· 
byt w handlu. Niema tu ::1ni jednego skle­
pu, któ('yby uskarżał się na zastój w han­
dlu i stu!!nacyję. 

Mamy tu skład win pod firm) II Willieh, " 
cukiel'nię urządzoną na spoaób wal'szawski 
p. Hejnrycha, z bilal·dom fl'an(}Uzkim, re­
staul'acyj - z pół kopy. Wszędzie czy 
to w dzień, czy wieczoreltl, pełno piwoszów 
i śniadllnkiewiczów, chociaż, mówiąc pra­
wdę, skład win \Villichowej nie odznacza 
si~ wcale urzą(lzeniem hygienicznem skle­
pu i ~abilletówj bl'ak tam porządku, i 
odpowiedniej ustugi. Ale za to, gdy kto 
po wypilliu winka, PI'zystąpi do rachun­
ku, otrzyma blu·dzo.... słony. A Da wet 
przyjętem jest u nas, jak to sam byłem na­
ocznym świadkiem w pewnej na pozór 
przyzwoitej restauracyi, że: 

Gdy konsumenci głodni, ze smakiem 
Porcyję befsztyku czasem .. . wsuwają, 
Pod stołp.m jadła, jak najqpokoiniej 
Prosif,lta ryjem w nogi trącają!!. 

Już to porz1}dki nasze pod tym wzglę­
dem zasługujlł oddawnl\ nil publiozną. na­
ganę· 

Przed paru dniami okradziono tu fa .. 
brylcant" p. Lanclsbf.ll'~a; albowiem z kan­
toru jego, rabusie wynieśli, jak najspokoj­
niej IV nocy, 20 szt.uk sllkn!!, wartości do 
cztel'ech tysięcy rubli; śledztwo IV toku; 
roszkodowuny, za wykrYllie złudziei daje 
nu~rody 200 rs. 

Po wielkich i długich namysłach naszych 
dzielnych amatol'ów, zadecydowaliśmy o· 
statecznie dać przedstawienie na szpital 
miejsoowy, w niedzielę 4/16 b. m . 
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Sygnał kolejowy. 
----

p O D P A L A CZ. 
powieM Piotra. Sales 

tłomaczyła. 
E_ J:lobrza.ńska._ 
~--=-- -­
(ciąg dalszy). 

IV. 
Oszczędności Berniera. 

Powieuzillwszy to Bernier, pogroził pię­
ścią owej tajemlliczcj, niewidzialnej istooie, 
której teraz wciąż ~roził; pl'zestał o!łtatnie 
pożegnalne wejrzenie Zuzannie i oddalił się. 

Mtoda dziewczyna upadła na kanupę i 
ukrywszy twarz w poduszkaoh płakata. 

- Mam nadzieję, że teraz jesteś nareszcie 
zadowolona-zawołał ojciec. 

Rzucib się ku niemu. 
- Przebacz mi!-zawotała. 
- M usiataś na własne oczy zobaczyć, 

jak ten stary szaleniec ubliża mi, by wró­
cić do rozumu: 
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On tak kocha Miohała, że nie wie 
sam, 00 mówi. 

Przemystowioc zaśmiał się pogardliwie. 
- A ja pytałem ~o poważnie, jaki ma 

Pl,zeciwko mnie zlIrzut!-znwołał. -Myśla­
łem, że wyrządzitem mu mimowolnie nie. 
spra\~iedliwośó juką, którą. nagrodziłhym 
chQtIlle,., Tymczasem rzuca mi .v oczy taki 
śrn.ietlzny zarzut ... Jak on śmiał mi pow ie­
dZlCć, że ddem fałszywe świadectwo o Mi­
chale?.. Wszakże 0:0 bl'Oniłem. 

- Tak, mój ojcze, powiedziałeś tylko 
SZC7. erlł pl·lIwdę. Bel'nier ma żal do całego 
ś\,illta, ciebie nawet nie wyjmują.c. 

W tej chwili Saint-El'mond spostrzegł 
leżącą na stole kopertę. 

- Co to jest?-zapytńł. , 
- Ojcze mój -powiedziała odważnie Zu· 

zanna - popełn i łam jeszcze jedną nieroz· 
tl'Opność, ale obieouję ci, że będzie to już 
oetatnia. 

Saint· Ermond otworzył kopertę i wyjął 
z niej bilet tysiącofrankowy. 

- Posyłałaś im to? 
- Tak; pilni Karenicz interesuje się losem 

biednej kobicty i uradziłyśmy posłać jej 
tę sumkę nie piszlłc od kogo pochodzi. 
Ou!!ad!a od kogo jest i odesłała ją dziś przez 
Berniera. 

Gdy to mÓwita Zuzanna, w salonie uka­
zała się hrabina w stt'ojnym negliżu. Była 
wystraszona. 

- Co się tu dzieje?.-zawołała,-uslysza­
łam odgłos kłótni i ubrawszy się naprędoe 
przybiegłam. Mam nadzie.i~-dodata ZWi'a­
cując się do Saint·Ermondo. -że nie gnie­
waez się na Zuzannę? 

- Nie, pani-odl'zekł uprzejmie,- miał­
bym jednak: prawa gniewać się na panią, 
że pozwalasz popełniać niedorzeczności mo· 
jej cÓ!·ce. 

- Jukto? 
- Ona to jua pani wytłomaczy; pozwól. 

cie mi się teraz oddalić, bo czekajlł mnie 
interesanci. 

W vszedt z powagą człowieka, mającego 
lada dzień otrzymać kilka milijonów. HI·a· 
bina z tl'Unnośuią zdołała skłonić Zuzannę 
do opowiedzenia. jej zajścia z Bemiel·em. 

- Boże mój I - zawołata dosłuchawszy 
do końca-gdybyśmy się choieli rachować 
z niewdzięcznośdą.ludzkl}, nie spełnialibyśmy 
7.adnych uczynków mitosiernyoh. Zapo. 
mnijmy () pani Thomerin i bustal 

Gdy Zuzanna powróciła do swego po­
koju' opanowały ją na nowo myśli i wąt­
pliwości, z któl'emi walczy ta podczas pro­
cesu Michał~. Machinalnie wyciągnęla BZU' 
fllldkę zawierl'ljąoą. gazety ze sprawozda­
niem sądowem i przeczy tata zeznanie ojoa. 

- Szczera. prawda l-pomyślała. -Szalo· 
na jestem dopra wdj, by wą tpió o własnym 
ojcu. Oh! jakże byłabym nieszczęśliwa, 
gdybym pl'zestała w niego wierzyć. 

Bemier s~edł tymczllsem,maehając rękami, 
~I'ożą.e pięści~ i zataczająo się juk pijany. 
Wyśmiewąno go wokoło, policyj ant zacze­
pit go nawet, biol'ąc za istotne~o pijaka. 

- Prel}z mi z dro!!i!-zawołał -nie zno~ 
szę tego rodzaju ludzi! 

Miał tak dziką. min~, że polio!,jant cof· 
ną.ł się przerażony, Nienawiść Michała do 
policyjantów datowliła się od owej chwili,gdy 
dwóch z nich zaal'etlztowato Mi~hata. SzeM 
wciąż gniewny na caty świat, naj więcej jed ­
nak na siebie. 

- Znowu palnąłem gtupstwo - mówit 
do siebie, -zrobiłem przykrość panuie Zu · 
zanie, ale trudn:& rada; musiałem raz wy ­
powiedzieć co myślę o tym łotrze Saiot-EI'­
mondzie. Skłamał! tak, skłamał, gdy powie­
dział, że Michał jest gwałtowny: Skłamul' 
i ten drugi, bo mu to mój chłopak w oczy 
powiedział poduzas prOMau. 

Na przedmieściu Saint-Denia spotkał je­
den z owyC\h strasznych wozów zwanyoh 
paniers li salade, w których przewożą krymi­
nulistów. 
-I pomyśleć tu, że nasz Michał tam eie­

dziat! Łotry!-zawołał-ach łotry. 
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Łotrami tytutował on wiele osób: poli­
eyjantów, którzy aresztowali Michała, 8E}­
dziego śledczego i dyrektora M/lzas, ad wo­
kata Michała, sędziów pnysięglych, hrabi­
nę, księeia, Saint-Ermonda, audytoryjum o­
becne na sprawie i wszY!ltkiuh zresztą pa­
ryżan, którzy jedli, pili, śmiali się i bawili 
wtedy, gdy niewinnego wyprawiano do No­
wej Kaledonii. 

- Cierpliwości!-zawołał - cierpliwości! 
Nie będzie to wiecznie tJ::wało! 

I jeszcze raz pogroziwszy piE}ścią niebu 
i enłemu światu, uspokoił się trochę. 

Gdy wszedł do domu, zastał obie kobie­
ty siedzące obok siebie na kufrze podróż­
nym. Zac?ął krzyczeć i rzucać się, by po. 
kryć wzruszenie. 

- No, nie mówiłem, że tu próżnować 
będziecie? Siedzą Bobie, jak za dobrych oza­
sów i nie myślą o robocie! Ah! pani Tho­
merin, panno Julijo, wiecie dobrze, że nie 
znoszę próżniaków. 

Kobiety uśmiechnęły się. 
- Odpoczywamy - odrzekła pani Tho· 

merin-Illatego, że skończyłyśmy już robotę. 
- Tuk, tak, wy zawsze musicie mieć 

rueyję. Czy kufer paui już upakowany? 
Zupełnie. 

- A. mój? 
- Czy także wyjeżdżasz? 
- Niedaleko, chcę pani!! odprowadzić 

do Boulogne. 
. - Nie, mój przyjacielu, nie mogę przy­
Jąć tog'o Dowego dowodu przyjaźni. 

- Nie wtl·ącać mi się do nieswoich rze­
cJ:y!-buknął Bemier. 

Cały dzień guent tak na kobiety, a gdy 
się uśmiechnęły, wołał: 

- Cóżeście wy myślały, że papa Bernier 
to taki sobie pOllzciwy osiot, którcc:ro moż­
na za u~zy pl·owadzić? OIÓŻ niePrawda I 
Wymag-am p08łuszeństwa! 
.1 śmiał się w duchu, myśląo o wszyst­

k\cn głupcach, którzy mu przepowiadali 
samotną staroać. 

Wdowa Thomerin mieszkała u nieao sta­
le, on sypiał zawsze na sofie w Ja<l;lni. 

Julija Moraud pielęgnowała w chorobie 
starą swoją przyjaciołkę. Bernier od jakie­
~oś cza",? stał .się niez.miernie pomysłowy 
l wszelkle swoJe zamIary natychmiast w 
czyn wprowadzał. Julija całe dnie i noce 
spędzała przy lóżku pani Thomerill. Odda­
la klucz od mieszkania swec:ro Bernierowi 
.i .ten cho.d~it tam od czasu "'do czasu, by 
Jej przymesć rzeczy, których potrzebowała. 
Chodz=łc tam, porównywał w myśli s1cromną 
stancyjkę dziewczęcia ze swoim salonem. 

- Co też ze mnie za obrzydliwy egoista! 
-zawołał. 

I nie uprzedziwszy młodej dziewczyny 
w,~powiedział )ej .~ieszkł\nko i powoli prze­
n/Osł .wszyrrtkl6 .leJ rzeczy do swego mi e­
szkama. Skoro zaś pani ThoOlerin przy­
szla o tyle do siebie, że Julija mogła odejść, 
stary ponzci wiec powiedział: 

- No, chodź pani, odprowadZI! cię do 
domu. 

- Zaraz, włożę tylko kapelusz. 
- Niepotrzeba -- odburknął Bernier-

W ziął ją pod rękę · i uprowadził do swego 
saloniku. 

TYDZIEN 

Tutaj jedteś u siebie! 
Spojrzała, zrozumiała i z płaczem rzu­

ciła się w objęcia przyjaciela. 
- No, no, tylko prosz~ bez tych scen!­

zawołał. 
Zadecyd OWI1RO, że d do nowego rozka­

zu Julija zamieszka u Berniera. 
- Ja to wcale nie dla pani robię, tylko 

dla spodziewanego przybysza; nie maez mi za 
co dziękować! Kupił zupełną wyprawkę, 
żeby Julija nie potrzebowała się o nic tro­
szuzyć i zaczął z nią prowadzić jakieś ta­
jemne konszachty. 

- Jesteśmy ei obydwie ciężarem-mówiła 
od czasu do ezasu wdowa. 

Bernier udawał, że nie słyszy. Pewnego 
razu jednak odpowiedział jej: 

- Nie bój się pani, nie mam zamiaru 
tracić moich oszczędności; za pisuję naj­
skrupulatniej wydatki, a Michał powróci mi 
je niezllwodnie. 

- Biedne moje dzieckol 
- A kiedyż to paui myśli pojechać do 

tego smarkacza?. 
- Wiesz przecie dobrze, mój przyjaoie-

lu, że nie mam za co tam jechać. 
- Sama pani nie wie, co pani ma. 
- Jakto? 
- Posiadasz pani przecie dziesięć tysięcy 

franków. 
Ja?. dziesięć tysięcy? 
N iezu wodo.ie. 
Kiedy wBzy/ltko zajęli. 
Oprócz sukni, którą puni miaIa na so­

bie, łóżka i stol\ka.. 
- Ale cóż to mo~e być warte? 
~ Samo przez się niewiele, ale w szu­

fladzie stolika znalazłem pakiecik: zawierający 
dziesięć IlOwiuteńkich tysiącofrankówek. 

Te niedoręgi mogły go były z łutwoacią 
znaleźć; wcale nieszczególnie był ukryty. 

- To nie moje pieniądze, Bernier. 
- A czyjeż by by ły u licha? 
- Najdelikatniejszego i najszlachetniej-

szego przyjaciela, który u~ywa tego pod­
stępu, by mnie zmusić uo ich przyjęcia. 

- Co?,. Co mi tu paui będzie gadać !­
zawołał gniewnie.-Myślisz pani zatem, że ja 
mam dziesięć tysięcy franków?,. Czyż to ja 
jestem in~ynierem? 

Hałasował, tupał nogami i krzyczał jak 
szalony. 

- Rzuć je pani do ognia, jeżeli ich 
wziąć nie chcesz!.. Ah l te kobiety, te ko­
biety/ Do złości to tylko człowieka dopro­
wadza. 

- Nie, nie, drogi przyjacielu, nie rzucę 
ich w ogień, przyj mię je jako pożyczkę i 
pojadę potlłczyó się z moim jedynakiem. 
Oboje będziemy błogosławić najzllcniejsze­
go, najlepszego przyjaciela. 

- Tara-ta-ta ..• tylko bez tych czułości, 
bo nie cierpię tego. 

W ziąt laskę i poszedł na przechadzkę u· 
szczęśliwiony, że udało mu się tak wybor­
nie odegrać rolę. 

Postunowiono tedy, że pani Thomerin wy· 
jedzie do Anglii, a ztamtąd uda się uo 
Australii, gdzie oczeki wać będzie na statek, 
mający ją zawieść do Nowej Kaledonii. 
Nie wiedziała sama, po co tam jedzie i co 
robić zamierza, ale szalona radość napeł-

o Ł o s z E 
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niata jej serce na myśl, że 
syna. 

zbliży się do 
(d. c. n.) 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 
- W dniu 4 (16) stycznia 1889 r. w sądzie rja­

zdowym okrę!!,u III w m. Łodzi, na sprzeda.ż nie­
ruchomości w ternze mieśeie przy u!iey Ogrodowej 
pod ]6 6 połozonej od summy rs. 400. 

- 28 grndnia (9 stycznia 1889) w urzędlie gmi­
ny Łęczno ma trzechletnie wydzierżawienie nastę­
pujących doehodów w osadzie Sulejów: l, opłaty 
mostowego na rz, Pilicy od sumy 13. 1000;-2, z 
łomów kamienia \vapiennf'go od sumy rs. 60; -3, 
z uzywalności gruntu zwanego • CzernOWlee" od sil­
my rs. 2 ; - 4, ze składu drzewa na gruntach do 
ogółu Osady na.1 eząe)'eh od llUmy rs. 156 kop. 6n;-i 
5, doehoda z pieców do wypalania wapna ni takiehie 
gl'untarh od 8ummy rs. 160 k. 98; rocznie. 

- 19 (Olt) Grudnia, w arzęd:llie gminnym Rzcw 
p-tu Łódzkiego, na trzeehletnie wydzieriawienio do­
chodów bóźnicznycb, oraz dostawę opału i światła 
dJa bóżnicy w o,atlzie Konstantynowie. 

OD REDAKCYI. 
"Tyd~ień" wychol1 zić będzie od nowego 

roku na dotychczasowych warunbch i pod 
tą samI} redakcyją. 

W .~yscy nowi prenume"ato­
rowie poozątkowe arkusze drukującej 
się w dodatku powieści ,,'*,illa pod 
Barwinkiem" otr~ym(lją be:pla­
tnie (arkuszy tych będzie 14). 
-Pr~edp"atę na "Tydzień," w ilości 

wskazanej poniżej, przyjmują: w Piotr­
kowie Redakoyja w domu Micheisona. na­
pueciwko cukierni Szymuńskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek J unU8zelV­
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi­
nic W. Jan isze \vski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dq,browie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit 01-
BZllwski; w Łodzi W. Tyll1ienie~ki Kazi­
mierz; w Radomsku W. GOizczyń3ki Fran­
ciszek; w Rawie W. Grabowski Hipolit; W 

Tomaszowie rawskim k9ię!.!;lIl"Uia J. MazaJ·aki. 
Ogw.fJzenia, podtug taryfy zamie­

IlZczonej w nagłówku "Tygodnia" przyjmuj!ł 
I'ównież wy~e.i wymienione o30by, 1\ po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
"Hajchman i Freouler" w Warszawie, Se· 
natol·ska 26. 

(Jena p"enumeracyjRlI 
w miejscu 

rocznie rB. S k. 
póll·ocznio " 1. "50,, 
kwartalnie. " " 754 

Za odnoszenie do domu, miejską poczt!ł, do. 
płaca się kwartalnie kop. 15. 

z przesyłką 
rocznie • rs. 4 k.40_ 
półrocznie ,,:2 ,,:20~ 
kwartalnie "lo " 100. 

Pro.ł~ąc upr~ejmie O wczesne 
ntld.ytanie pr~edpt(dy, Bedak­
cyj,,, c~1łje ~i~ w obowią~ku u­
przedzie, ze P"olutm,eratorom 
zbyt dlugo ~alegającym w opl,a­
cie b~azie zmu.~zolłą od Nowego 
Boku W$t,rzyutać dał$~ą wysył. 
kę nu"!,,erow, dla ~b!Jt ~nac~nych 
kO$ztow d'f'uku i ek$pedycyi po­
cztowej. 

I A. 



6 TYDZIEN 

tygodnik literaclio-spoleczno-polityczuy 
1f.I 40 wyszedł z drnku i zawiera: 1) CIĘŻKIE CZASY p. J. L. 

Popławskiego. 2) BELETRYSTYKA LUDOWA l NASI WIELCY p. R. 
13y~trzyckiego. 3) NIE:POROZUMlENIE p. A Wiśniewskiego. 4) KASY 
DLA CHORYCH p. A. ŁętolVskipgo. 5) Z ŻYCIA LUDU p. B. Tarezę. 
6) TROGLOUYTYZM UlIIYSŁOWY p. A. Wj~ckowskiego. 71 NOWOZYT­
NA KWESTYJA SPOŁECZNA J). L. Krzywickiego. 8) EWqLUCYJO­
NIZM I MATERYJALIZM. p. J. K. Potockiego. 9) NOWY ZYCJORYS 
MICKIEWICZA p. E. Przewóskiego. lu) Z NIWY LiTERACKIEJ SWO­
JEJ I OBCEJ p. T. T. Jeża. 11) BEZ OBŁUDY (ltllijeton) p. Maryjaoa. 
Bochusza. 12) ~Głosyn (drobIle artykuliki IV sprawach bieżących). 
13) Z KRAJU p. J. Nieborskit'go 14) Z OBCEGO ŚWIATA p J. H. 
Siemienieekiego. ló) KORESPONDENCYJA Z WOŁYNIA p. Korwina. 
16) PRZEGLĄD SPOŁECZNY (Drobne kOlesponrlenc)'je z Ł .. dzi, Bęlizina, 
Łomży, Wilna, Grodna, Nowogródka, Poznania, Krako\va i Lwowa. 
17) PRZEGLĄD POLITYCZNY. 18) KRONIKA LITERACKA. 19) 
KRONIKA POWSZECHNA. 20) W odcinku: W KARCZ.\IIE, u~tQP z 
pOWieści .NA RUDACH" p. A. Sygietyńskiego. 

Od Nowego Roku wychodzić zacznie w "Głosie" większy utwór 
Adolfa. Dygasińskiego p. t. W RODZINIE CHŁOPSIHEJ; Dl>8t~;;nie 
zaś nowella E. ORZESZKOWEJ, oraz oryginalna powieść z życia ludu 
p. t. NA RUDACH p. A. Sygietyńskiego. 

Dodatek bezpłatny do .Glosu· st/1ouowią obecnie ZASA DY SO· 
CYJOLOGII H. Spencera (co kwal'lał zeszyt). Pierwszy tom tego dzieła 
(przeszło 400 stron druku) wydany został w r. h. Nowopl'zybywajlłey 
prenumeratorowie, nabywać go mogą po zniżonej cenie, mianowicie: 
rB. 1 kop. 50, bez przesyłki i rs. 2 z przesyłk~ pocztową. 

WARUNKI PRENUMERATY 
W Warszawie rocznie rs. 7, półrocznie rs. 3 kop. 50, kwartalnie 

rs. 1 kop. 75, miesięczlJie kop. 60. Na. prowiueyi roczo ie rs. 9, półrocz­
nie n. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 2ó. 
Prospekt i numer Okl\ZOWY wylilyła się bezpłatuie 

na każde żądanie. 

Adres Redakcyi Warecka Nr. 9, Warszawa. 
(R. I Fr. 11271) (l-l) 

4 --w. 
(3-11) Dyrekcyja Dróg Żelaznych 

Warszawsko-WiC~Bfigklej i War8zawsko-BJd~o skiej 
podaJe do wiadomości, ii na zasadzie §. §. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg 
rosyjskich, począwszy od d,27 Marca. (8 Kwi"tnia) 1889 r. i dni następnvcb 
o godzinie 1.0 rano, "W" =agazy:o.ie to"'W"aró"W" zale­
głych na stacyi "'V\7arsza"'W"a, sprzed.a"'W"ane będą. 
przez publiczną. licytacyję to"'W"ary i ba€raże, pny­
byłe lIa stacyje o')u dróg zelazuy;b do buia 19/31 października r. b. włą­
cznie i dotąd przez adresa.ntów nieodebr:me. 

"'\."V'ykaz pomieniony\lb przedmiotów, począwszy od dn ia 8/20 Marea 
r. p. codziennis ml'że być przejrzany, w godzinacll biurowych, "W" "'V\7y­
dziale słóżby Ekspedycyjnej dróg żelaznyc h 
"'V\7arsza"W"sko - "'V\7iede:ń.skiej i "'V\7arsza"W"sko-Eyd­
g'oskiej. 

W końcu D)'rekcyja nadmienia, iż towa.ry, zakwalifikowane na Iie,ytaeyję­
mogił być przez właścicieli odbierane tylko do d. 18/30 Mar~a roku przyszłego 

SZWAJCAR SKI E P I G UŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od lat 10, zalecanc przeZ pierwsze powagi Świr,ta. lelrarskieqo i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni­
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieazkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchow •• Berlin. 

" D. Lambl, ",,'arszawn. 

ł! j;j Zdekauer, Petersburg. 

" II SocdersCt\dt, Kazan. 

" Ił Scan7.oni, WQrzburg. 

n Ił Brand t, Klauzen "urg . 

•• T, NU8sbaum, Monachiurn. 

Pr. D-r Korczyński. Krakó .... 

" v. Freriehs, Berlin. 

11 "C. Witt, Kopenhaga. 

n "Hertz, Amsterdru:B. 

Ił "RecIam, Lipsk. 

" ,. Gtctl, Monachium. 

~1 n Forster, nlr.mingh~ 

przy Ilieregularllem dzh,h&oiu trzewiów brzuszn ych 
cierl)ieuiacb w:\t"oby i I.rzt'wodów żółciowych, he­
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewlekłem 
zaparciu stolca, i ztąd pOlVstaj '\cycb cierpieniach, bólu i zawro· 
cie głowy, duszności i brakl! apetytu, przy chronicznym kata­
rze żoładka i kiszek. 

Szwajc&l:sk;e pigułki Rich. Brandta ciesz!!! się wielkiem powod'GP,uiem 
u kobiet z powodu łago,łuej:o ich dział:ulil& i za ,ługują ,,, 
chronicznych wypadkach n~~ pierw,zelIBt.wo pr.:ed ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, mjk~turami etc. Dosf-ać mo­
żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźLiego pudełeczk'l dołą-
czony jest przepis użycia. (R. i Fr. )iJ 4393.) (26-25) 

,.Kroj" wychodzi PrzedpłRtft na "~r·r KRA J razem li "Przeglądem lit." 
.... Petersburgu co tyd .. 
w rozm. 24 str. ,.PrHg'. 

lit,U 16 str. wynosi n. 3 kwart.lnle. 
'7 ~ 

TRFSĆ N·ru 49-go "KRAJU" 

Art.ykoł W8'tęIH1)': Refo"ma urząd1.(ń ziemskieh w środko· 
wych guberaijl\ch Rosyi. List otwarty: Średnika. A.rtykuły l 
korelllpolldellcyje: PoltJmika o parcelacyię, p. Siemiorus. W spra­
wie fachowego wykształcenia rolników, p. Rolniaaz nad Wisły. Projekt 
1l0WJj ustawy emerytalnej. 

Dziuł z:agrauiczny. Zdaleka i zblizka: ze Lwowa p. Not~, 
z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domarata, ze Szlązka pr!lski.go 
p. Resu,.r~ctusa, z Wi,rduia p. Tertiusa, 1. Berliua. p. Waltera, z Londynu 
p. Latarmka, z Paryz/lo p. Zyzmf}, z Am~ryki p. Kaprala i t. d. Ziemie 
słowiaoskie (Listy-koresp •• Kraju"). Z polityezuego SWiata, p. L. S. 
Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna. 

. ~ział wewnętrzny: Słowo wstępne (.Z tygodnia"). Wiado­
m'lSCI urz~dowe. Przegląd prasy. Wia domości petcrsbursltie. Kronika 
warszawska: (Kronika miejska p. R. w., Z teatru i sztuki p. Ski.rk~. 
Drobne wiadomości). 

~i8ty z p~owi~cJ:i: z nad Wisły p. Ols., z K'\lisza p. bina, 
z Wllnll. p. Leiuw,sława l N., z O~zmiańskirgo pow. p. Lu-ska, z Sza­
wel p. Zmogusa, z Mińska A. Jelskiego, z Nowogrodzkie6'o pow. p. M. 
H., z Mohylowsl(iego pow. p. A. S., z Żytomierza p. B. Markora, z 
Włodzil?ierza il. L. S., z O.tl'oga p. W. Z., z U!lzyekiego pow. p. K. 
S., ~ KIjowa p. M. Trzask~, ze Zwillogródki p. J. Iłgowskiego, z Hu­
mama p. Lechit~, z Wielkich Łnk p. Szep., z MOl'llnvy p. Światowida, ~ 
nad Amu-DarYI fi. Ks. hl. Dob. i t. d. liuryjer prawny. l{lI­
ryJer kościelny. Rozmaitości. Kronika posmiertna. 

EkoIlORlistl~. Od morza Kaspijskiego do Amu-Daryi, p. Olft. 
Jl';ler.skiego. Gorzelnictwo i cukrownictwo w r.1887, p. J. Law. P'Iśred· 
ni.two w prae..v. Tydzień elwnomiczny (drobne wiadomo~ci). 'l'ydzień 
giełdowy, p. Ad. Mł. Z ryn~ ów tOIVarowych, p. In. 

J.)olłiel!Oi~nił!. Odpowiedzi red::kcyi. Zaślnbiny i Nskrołogija. 
Ogłoszeniu. 

PRZEGLĄD LITERACKI. I' 
Autobiografija poety, p. Guido (dok.). Ta trzecia. (Z 

pamiętnika m'!Iarza) p. Henrylca Sie'lkiewicza (d. c.) HeiJle i Prusy. 
. (Z p!lwodu pomlJiklt H~itleg() w Dii<seIclorJie), p. J. Bekermana. Na 
wyz8zych kursach żeńskich (z powodu ich dziesięciolecia), 
p. Romuald~ Baudunin de CO'Jrtenay (c. d.). ~owoczeslly romans l' 
I)sy(~"olo~iczlly we Fra ucy i. p. Agricol~. Książę Adlam 
Czartoryski (wetHug Tatis~c:llewlI) (d. c.) . .Józef' .Jireczek, 
wspomnienie pośmiertue p Bronl:.lawa Grabowskiego. Kronika lite­
raeka i urtystyc:t.IH', Nowe k .. iąiki otrzyml&ue w 
redakcyi ~Hrlłju". Biblijograt·.ija 'J godnio W 1\. 

• 
__ !!! NA GW~AZDHĘ I!! ..... 

Sklep mój został zaopatrzony w wie~kl wybór 
nowych towarów i zabawek dziecinnych, 

o czem mam bonor powiadomiĆ Szanowną Pu1:>lic'lność m. "Petrokowa~ 
i okolie jegc. Poleeając się ich łaskawym wzgl~dom 
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(2-2) BRONISŁAWA RAKOWSKA. 

, ' , ~, • • • ~'. >. "'-.J' , 
" ~ - - .' - - l '... • 

~W(i)W~wwml~ww~~~I~~~m~~ I DOM HANDLO'VY LEOPOLDA MEYER I 
9 26 Zielna 26 w Warszawie Ił} 
~ otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa PrzemysłowegD Im 
I , Braci Krestownikow w Moskwie e 

I ~c~n~ ~z~t~ Ch~!.~ e.~ rż~t? ~D~' I 
9 Kastorynę i t. p. & 
~ CENY FABRYCZNE. B 
~ (R. i Fr. 10261) (6-6) B 
/3iI'~_r~~rel€l1~~~_4~~~MI~~~ ___ I_~~~ 
~\~)\~J\\+JJ~)~J\~J\~J\~J\~\~ ~J\~J\~J\~J\~J\~N~} \I±~\~J~A~J~ 

Red:tktor i wydawca ~lirosłnw Dobr:l",óski. 

)l;oOGoJ.cuo llcHaypolO. Vii drullarni E. Pańskl~~o w PetruKowie 
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mi pan nic odmówi tej drobnoBtki? Oczekując nań 

pozostaję. " Szczerze życzliwym. 

Henryk de Briouze". 

Teraz Biscaros nie mógł już wątpić o tyczli­
wem dla siebie usposobieniu mal·gl·ubiego, ale jed no 
słówko skreślone ręką Nikoli, bardziej by go ucie­

szyło. 

Nie mająo zamiaru odpowiadać na. ten list . 
rzucił go ' na stół pomiędzy inne papiery, poczem 
zaczął roz wij ać pukiecik. 

Ku wielkiemu swemu zdumiemiu, znal/ut we­

wnątrz karnecik balowy' z koś:li słoniowej, z mono­
gramem N, B.. Oczywiście była to własność panny 
Ile Briouze. Z pewnego roJzaju wzruszeniem otwo­
rzył go i ujrzał na pierwszej stronicy datę i nazwi­

.sko: "19 lipca-d'Artagnan." 

Am-elijan dobrze pami~tał tę datę, Tego dnia 
na balu w Kasynie poznał .Nikolę, a ona go zapi. 
Bala, jako d'Artagnan, bo zdawało się jej, że ten 
mIody ozłowiek, któl'ego nazwiska jeszcze nie pamię­
tata, podobny jest do bochlltera z "Trzech Muszkie­
t e rów" Dumas'a. U spodu tej sam6j stronicy było 
św ieżo wypisane: ,,11 wrześuia - proszę mię ra­
tować," 

AUt'elijnn sądził, że 'ZWluYJuJe z radości, Niko­
la go wzywała na ratunekl Nikula musiała go ko­
chać, skoro się doń zwracałal W jednej chwili za­
pomniał o niebezpiecznej margrabinie l Jej niego­
dnym koch~uku, i zawołał, jak gdyby Nikola mogła 
go słyszeć: 
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otaczały j1ł wkoło; z pod nagromadzonyuh kamieui 
sączył się sh umyk, a \v gęstwinie leśnej tu i ówdzie 
widniały białe pnie brzóz, 

Margrabina oezywillcie musiała znać to ustl'onie 
i zapewne nie bez zamiaru skierowała tam wierz­
chowca, 

Jej krucze włosy podczas szalonego wyścigu 
rozplotły się, b!ade policzki zajaśniały rumieńcem, a 
oczy sypały iskry, Pełna wdzięku w oboisłej ama­
ZOMO, zarysowująocj dokładniejej pełno kształty, ude­
rzała niecierpliwie szpicrutą po malutkich swych 
nÓi;kach. 

- Byłem o panią niespokojny-za wolał Aureli­
jan, pospiesznie zeskakuj,!c z konin.-To cud pI'uwdzi­
wy, że koń pani nie potknął się na tej lli'odze, Jak: 
też pani może się tak nurażać? 

Chciałum się przekonać, czy plln zechce się 
narazić dh mnie? Mojem godłem j est: "Za mnl}, 
kto mię kocha"-A pan jechałeś za mną-dodała D~. 
lores, patl'ząc mu w oczy. 

Zmieszaoy, spuścił oczy i rzekł obojętnie. 
- Godło pani nie jest mojem godłem. 
Daremnie szukał sposobu wydobycia się z dra-

żliwej pozycyi, w jakiej się mimowołi zoalazt. 

- Nasze uczucia nie zgadzają się-ciągnęła dal ej 
margrabina.-Mart\yi mię to, ale nie dziwi •.. nie ko­
chał mię nigdy nikt! Tak, panie, i ja również nigdy 
nie kochałam. Wyszłam bardzo mlodo za mąż, nie zdając 
sobie sprawy z tego, co czynię. Zapóźno poznałam, 
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To przykre spotkaniE), dało mu przedsmak tog(), 
co go czekało w Borueaux. 

Zdanie tej młodzieży, którą tu widziat, mato gO 
obohodziło; ale, jeżeli wszy8l1y jego znajomi odwrócą 
się od niego, oic mu nie pozostanie innego, jak tylko 
otrząsnąć proch z nóg swoich i opuśuić na zawue 
rodzinne miasto, które go sl'oiej sądzi, aniżeli sąd 
śledczy. Nie żywił jednak w sercu urazy dla tych, 
ktÓI'ZY mu przerwali niebezpieczne sam nam z Dolo· 
res. l'oz>Yolił im się oddalić, a sam idljc za rozka­
.lem margrabiny, podążył ,., stronę Areachon. Co do 

wizyty w zamku Mensignall, nie bardl.o chciał jej 

usłuchać. 

Żegnając 8ię z Bornadettą, postanowił przyjąć 
zaproszenie margrabiego; teraz postać rzeczy się zmie· 
nita. Pojmował, że rozmowa, podobna do dzisiejszej, 
może się powtórzyć, a nie czuł w duszy powołania 

do roli niowinnegll Józefa i bynajmniej nie pragnął 
narażać się na pokusy tej hislpllńskiej Putyfary, którą 
gdyby odtrącił, kto wie, czy gniew jej nie spadłby na 
Nikolg? .. Jaka ,;resztą byłaby jego rola w domu pp. 
de Bl'iouze wobec znmierzoucgo mal~eń3t\Ya Nikoli? 

Wiele by dał za to, żeby znaleźć jakieś dowody ist· 

nienia stosuuku pomiędzy margl'abiną i tym wyk win • 
tnym wice-hrabią; ale czy Nikola zechce mu w tom 
<lopomódz? Czy będzio miała dOByĆ silnej woli, żeby 
im Btuwić OpÓJ'? Napewno nie wiedział czy ga ko chu; 
Bernndettl\ \Vprll\~dzie utrzymywała, że tak jest, ale 
czyż mógł jej wiel'zyt: Nie słyszał tego nigdy z ust 
Nikoli, a pokojówka mogła się mylió. 

BilicłH'oB mógłby również zapytać sam siebie, 
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toż, że zada walając moje cbwilowe kaprysy, czyni za 
mnie najszczęśliwBzą z kobiet. Nie domyśla się na­
wet, jukbym pragnęła być kOllhaną. Achl jakżeż czę­
sto zazurośdlam biednym wyrobnicom, które mogą 

swobl>unie pokazywać się ze swoimi ukochanym i. Nie 
mają one nilu Bobą tyrana, nie są zmuszone zdawać ra­
chunków przed światem, idą tylko za głol!em SOL·CIl. 

Tel'nz jeszcze zazdroszczę tej Beroadecie, która po_ 
stępuje jak chce. Ma kochanka, wybrata go 80bie 
sam:.!. Może on być zbrodniarzem lub złodziejem, ale 
cóż ją to obehouzi? Gdyby człowiek, któlego wy­
brałam, clOpUŚllił się naj straszniejsz~j zbrodni ... jeszcze· 
bym f!O kochała. Czy pan mnie tylko rozumie? .. 

Biscal'os rozumiał aż nadto dobl'ze: margrabina 
narzucllła mu się ze 8wojem uczuciem, u. co gorsze, 
brała go, czy też udawała że go bierze, za morder­
cę Gemozac'a. Teraz dopiero zrozumiał dokładnie 

znaczenie słó\., "pamiętt\j pan, że to ja pana ocaliłam 71 • 

Mogła to być prośba-lub przestroga .jeżeli mnie od­
trącisz, zgubię ci ę 71. 

Sytuacyja, z drażliwej stawała się tragiczną' 

Rozkochana Dolores zaczynała go przerażać, nietyle 

ze względu 11:\ niego samego, ile ze \Vl!:ględu na NI· 
kolę. Przewidywał gro~ące jej niebezpieczeństwo i 
zaczynał wierzyć sławom Bernndetty, że Nikola może 
potrzebować teraz więcej, niż kiedyindziej, pomocy 

tych, któl'zv ją kochają. 
I uczuł wstręt do tej pięknej Hiszpanki. Nie 

wierząc oni jednemu stowu z jej sentymentalnej prze· 
mowy, zrozumiał doskonale, czego pragnęła opowiada­
jąc mu o swoich mlu'zeniach, o platonictn6j miłości; 
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